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TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

wychodzi co piątek.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w ynosi:
w  p ań stw ie austr. rocznie 12  K o r., półroczn ie  6 K o r ., d la  cz łonków  To
w arzystw  roln iczych  i uczn ió w  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  ro ln iczych  roczn ie  
8 K o r ., w  K róles tw ie  Po lsk iem  roczn ie  5 r s .,  a  p a ń s tw ie  n iem ieck iem  

8  m a rek . P o jed y n czy  n u m e r  2 4  h a le r z e .
Prenum eratę należy n a d sy ła ć  do A d m in i s t r a c y i : Kraków, ul. Basztowa I. 6.

R ę kopisy  nie  n a d a ją c e  się do d ru k u  zw ra c a  się tylko na żądanie  
i n a  kosz t  a u to r a .  L is tów  n ieo p łaco n y ch  n ie  p rz y jm u je  sie.

P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w a ż n ie n ia  p o d p isa n y ch  au torów  i  po
d a n ia  ź ró d ła  nie dozwolony.

A dres  R e d ak cy i :  Kraków, ul. Basztowa I. 6.
R e d a k to r  p rz y jm u je  w poniedzia łk i ,  ś ro d y  i pią tk i  od 1 2 — 1 pop.

Cena og łoszeń  za  10 cm. 80 ha le rzy  za  p ie rw szy  raz, a  60 h a le rz y  za  n a s tę p n e  po w ta rz a n ia .  Drobne og łoszen ia  p r e n u m e ra to ró w  >Tygodnika R oln i
czego* o sprzedaży lub  p o sz u k iw an iu  p roduk tów , p osa dach  i t. p. 8 ha le rzy  za  w iersz  pe ti tu .  O głoszenia  p rzy jm u je  A d m m is tr a c y a  „ T y g o d n ik a

R o ln iczeg o * 1 w  K r a k o w ie , u lic a  B a s z t o w a  1. 6.
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K azim ierz W oźn ick i .

V.

Spółki zajmujące się sprzedażą jaj i drobiu w Irlandyi.
W  ostatnich num erach  ^Deutsche ladw. Genossenschafts- 

presse* znajdujemy kilka ciekawych ar tyku łów , om awiających 
ruch w spółkach rolniczych za granicą. Mamy zam iar  z a zn a 
jomić z nimi Czytelników »Tygodnika Rolniczego*. Na dzisiaj 
obraliśm y te m a t  ciekawy i ważny, kwestyę spółkowego spienię
żania ja j  i drobiu w Irlandyi. Informuje nas  o niej Dr. Wildfeldt 
z Essen, w num erze  20  wspomnianego wyżej czasopism a z b. r., 
naoczny świadek tego ruchu spółkowego.

Utyskiwanie na nieopłacalność hodowli drobiu jest prawie 
powszeehnem. Jeśli nie narzekają  na  nią gospodynie (aczkolwiek 
i lo się często zdarza), k tórych hodowla drobiu do pewnego 
stopnia jest monopolem i której poświęcają się nie jednokrotnie 
z zamiłowaniem, albo też wprost dla zabicia czasu, to w ka
żdym razie posiada ona niczem nie dających się przekonać nie
przyjaciół w osobach gospodarzy rolnych.

Opłacalność lub nieopłacalność danego działu w ytw arzan ia  
w arunku je  się z jednej s trony kosztami produkcyi, z drugiej, 
osiągniętemu za w y tw ór  produkcyi wartościami. Różnica między 
pierwszemi i ostatniemi w ykazuje dochód, o trzym yw any  z przed
siębiorstwa.

W  danym  w ypadku o koszta w ytw arzan ia  nam  nie ch o 
dzi — nie można tutaj  m ów ić o jakichkolwiek bądź norm ach, 
k tórych by t rzy m ać  się m ożna wszędzie, są to  kw estye zależne

od miejscowych w arunków , zresztą  pam ię ta ją  o nich najlepiej 
sami producenci.  Z nakładem , jaki się wydaje przy w ytw arzan iu ,  
tembardziej w dziale, o którym mówimy w hodowli drobiu, 
rachu ją  się p raw ie  wszyscy, są  bowiem przygotow ani n a  to, 
że hodowla żadnego dochodu nie wyda. Inaczej ze zbytem  pro
duktów  hodowli drobiu, ze zbytem żywego drobiu i jaj. Zwykle 
chodzi jedynie o to, aby  sprzedać, aby  wyłożone kosz ta  choć 
w części się zwróciły, co rzeczywiście, jeśli zby t nie je s t  odpo
wiednio zorganizow anym , je s t  jedynym  punktem  w yjścia; b ę 
dziemy mieli tego dowód przy om aw ian iu  s tosunków  irlandzkich, 
gdzie dopiero w tedy sprzedaż jaj i żywego drobiu  opłacić się 
musi, kiedy istnieją spółki za jm ujące się tą  sp rzedażą,  infor
m ujące hodowców i pośredniczące między producentam i z jednej, 
a  konsum entam i z drugiej strony.

Spółki rolne wogóle w Irlandyi nie są  rodzinnego pocho
dzenia; powołanemi zostały do życia n a  w zór  niemieckich i duń 
skich, w chwili obecnej jednak , w wielu w y p ad k a ch  lepiej od
powiadają zadaniu, jak ostatnie; m ożna  to.szczególnie powiedzieć 
o spółkach za jm ujących się sp rzedażą  masła, ja j  i roślin. Kiedy 
w roku  1894 za łozono w Irlandyi pierwszą spółkę mleczarską, 
w 1899 istnieje już  974  spółki, liczące 36683  członków. P rz y 
czyniła się do tego głównie zdolność organizacyjna  ir landzkich 
farm erów , w yrobiona pod wpływ em  gospodarczej walki z angli
kami. Nie mieli oni innej rady, ja k  tylko przy pomocy s to w a 
rzyszania  się i o rganizow ania  spółek prow adzić  ow ą gospodar
czą walkę.

Rolnicy irlandcy składają się p rzeważnie z d robnych  dzier
żawców, do n iedaw na w zupełności zależnych od wielkich posia
daczy ziemskich —  Anglików Dopiero w osta tn ich  kilkunastu  
latach ten stosunek dzierżaw ców  do właścicieli o tyle o ile 
został u regulow any i farm erzy  irlandcy m a ją  znośniejsze w a 
runki egzystencyi. Do popraw y ich bytu przyczynił się bardzo ,  
ja k  to już  wspominaliśm y wyżej, rozwój s tow arzyszeń  i spółek, 
m ających  na celu obronę ich interesów.

P rz ew ag a  d robnych  gospodarstw  w Irlandyi, dalej klimat, 
t łóm aczy nam, dla czego hodowla drobiu s tanow i ta m  tak  
w ażny dział produkcyi rolnej. Ilość drobiu  w Irlandyi ciągle 
w zrasta : w  roku  1851 liczono 7 ,5  Mil. sz tuk  drobiu, w r. 1875 
12,1 mil., w 1898 17,6 Mil. sztuk.
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Z tego nieustannego wzrostu ilości drobiu nie można 
jeszcze wnioskować, aby hodowla drobiu stale opłacała się 
tak, jak  to być winno. Przeciwnie hodowano np. kury nieod
powiednich ras, karm iono je źle, utrzym ywano je .z b y t długo, 
kury dawały do 100 jaj rocznie, a co najważniejsza zbywano 
ja ja  kram arzom , którzy za nie płacili im gotówką, a tow aram i 
np. kawą, herbatę itp. (system of barter). Kram arze nabyte 
w ten sposób ja ja  dostawiali do składów angielskich; ja ja  te 
niesortowane, brudne i nieświeże płacone były bardzo nisko,
0 wiele gorzej, jak  duńskie, wreszcie nie mogły z ostatatniem i 
wytrzym ać konkurencyi i niekupowano ich zupełnie.

Było to w roku 1896; nastąpiło zupełne przesileni w hadlu 
irlandzkiemi jajami. Angielscy kupcy postawili jako  warunek 
dalszego nabyw ania jaj: sortowanie tych ostatnich czystość
1 odpowiednie ich opakowanie. K ram arze nabywający ja ja  od 
farmerów irlandzkich podali im oczywiście toż samo ultim a
tum, nie dając jednak wzamian wyższych cen, ale takie same 
jak  poprzednio.

W tym właśnie czasie Związek irlandzkich spółek rol
nych zajął się spraw ą sprzedaży jaj. Ponieważ w Danii spółki 
tego rodzaju istniały już dawniej i zbawienna ich działalność 
nie była obcą Związkowi irlandzkiemu, postanowiono w zorować 
się na duńczykach. Sprowadzono z Danii instruktora i zw ró
cono przedewszystkiem uwagę na sam ą hodowlę drobiu, na rasy 
jego i karmienie, na obchodzenie się zjajam i i ich przechow a
nie, opakow anie i przesyłkę. Instruktor duńczyk podróżował 
po Irlandyi i informował fermerów o wszystkiem, co dotyczyło 
hodowli drobiu i spieniężania jej produktów. Związek wyda
wał pisma ulotne, które zaznajam iały ludność z hodowlą dro
biu i jej opłacalnością. W  pismach tych między innemi kła
dziono nacisk na to, że w irlandzkich w arunkach więcej dać 
może dochodu 40 dobrze żywionych kur, jak jedna krowa. 
Napisane zrozumiałym językiem, oparte na niezbitych pod
staw ach, wywarły odpowiedni skutek; wreszcie rozpow szech
nione w ogromnej ilości egzemplarzy dotarły wszędzie; gdzie 
dotrzeć były winny.

Na tak przygotowanym  gruncie zaczęto organizow ać 
spółki sprzedawcze; spółki te przyjm owały tylko świeże i czyste 
jaja, przytem  na wagę, a nie na sztuki, tuziny lub mendle 
jakto  dawniej było we zwyczaju. Nabyte ja ja  sortow ano 
w kantorze spółki, stosownie do wielkości i barw y i t. p. (na 
8 klas). Za ja ja  płacono oczywiście farmerom gotówką. Dalej 
spółki pośredniczą w nabyw aniu paszy dla kur, rasowych jaj 
do sadzenia itp. Co pewien czas odbywają się wystawy drobiu 
i jaj, na których hodowcy m ają możność zaznajom ienia się 
z hodowlą drobiu, z cechami, jakiemi się wyróżniać winny 
dobre ja ja  i t. p.

Praca spółek ' nie była bezowocną. W krótkim czasie 
ceny jaj wzrosły. Kiedy dawniej za 20 sztuk jaj otrzym yw ano 
9— l i  d tj. 75— 90 pf. obecnie cena za tą  sam ą ilość jaj do
chodziła do 18 d tj. do 1.50 Mk.

Spółki oczywiście myśleć musiały i o sprzedaży drobiu: 
przedewszystkiem kur starszych nad 2 lata, których utrzy
mywanie w celu aby dawały ja ja  się nie opłaca, dalej mło
dzieży, do czego klimat Irlandyi w zupełności się nadaje. Sprze
daż młodzieży opłaca się najlepiej wtedy, kiedy jest na nią 
największy popyt, jednocześnie jednak najtrudniejsze warunki 
ich wychowu, jak  np. w jesieni i zimą; w tym  właśnie czasie 
jest największy popyt na młode kurczęta w Anglii a w Irlan
dyi zaś można sadzić kury i wychowywać kurczęta. Tych 
lokalnych warunków nie omieszkały wyzyskać spółki.

Organizacya spółki, zajmującej się sprzedażą ja j i drobiu 
jest w Irlandyi nadzwyczaj proste. Dr. Wildfeldt opisuje tego 
rodzaju spółkę w Mallow, który miał sposobność zwiedzić. Po
mieszczenie spółki składa się z dwóch pokojów. W mniejszym 
z nich znajdują się kasa, próby paszy dla drobiu, ja ja  ra so 
wego drobiu—jestto kantor. W drugim pokoju przyjm ują się 
sortują, w ażą i opakowują ja ja ; kurczęta przyniesione przez 
farm erów zabijają i skubią i odpowiednio opakowują dla 
przesyłki.

Spółka w Mallow posiada jednego dyrektora, do pomocy 
tegoż stolarza, robiącego paki i sortującego ja ja , wreszcie 2— 3 
kobiet skubiących kurczęta i drób. Spółka płaci rocznie 200 mk. 
komornego. W  roku 1898 koszta adm inistracyjne wyniosły, 
łącznie z opakowaniem wysyłanych tow arów  7000 Mk. obrót 
około 30000 Mk.

Spółka dostarcza jaj nietylko kupcom, ale również i p ry
watnym osobom, dla których przygotowuje specyalne (mniejsze) 
paki. Interes z prywatnem i osobami jest rzeczywiście korzy 
stniejszym, ponieważ w ten sposób osiągnąć można wyższe 
ceny. Tutaj jednak spółki liczyć się muszą z konkurencyą ku
pców, którzy znacznie zniżają ceny, byle tylko uzyskać klien
telę. Nie małe wreszcie trudności w samej sprzedaży jaj n a 
stręczają się z powodu złej opinii, jak ą  wyróżniały się ja ja  
islandzkie przez dłuższy czas (kiedy pośrednikami sprzedaży 
byli k ram arze) ta  opinia jednak z czasem znika i ja ja  coraz 
to więcej znajdują nabywców, szczególniej w Anglii. Jest na
wet w projekcie urządzenia spółkowej instytucyi Centralnej 
i odpowiedniej ilości filii, któreby się zajmowały kierowaniem 
zbytu irlandzkich ja j w Anglii.

Oto sposób przy pomocy którego małemi środkam i pod
niesiono w Irlandyi jeden z działów produkcyi rolnej, dla 
innego kraju nie tak  być może ważny, dla Irlandyi jednak 
w każdym razie jeden z najważniejszych. Kraj biedny zdołał 
o własnych siłach, li tylko dzięki odpowiedniemu zorganizo
w aniu się dojść do tego, że zajmuje^obecnie jeśli nie pierwsze, 
to w każdym  razie jedno z pierwszych miejsc pod względem 
hodowli drobiu, specyalnie zaś pod względem zbytu produktów 
tej hodowli.

Zagęszczanie się pary wodnej w roli.
W edług prof. E. W olny’ego.

Ziemia, podobnie jak  i inne ciała porowate, posiada w ła
sność zagęszczania pary wodnej z powietrza. Proces ten od 
bywa się początkowo energicznie, potem coraz wolniej, aż do 
stanu, w którym by ziemia pozostała, gdyby w otoczeniu nic 
się nie zmieniało. Otoczenie to jednak jest bardzo zmienne, 
więc też i ilość zagęszczanej z powietrza pary wodnej ciągle 
się zmienia.

Jeżeli chcemy przedstawić sobie należycie jakiś szereg 
zjawisk, musimy przedewszystkiem poznać wpływ poszczegól
nych czynników, wśród których one się odbywają. Dotych
czasowe wiadomości pozwalają nam zastanow ić się nad tem, 
czy hygroskopowa wilgoć ziemi przynosi jakąkolw iek korzyść 
roślinom, co wielu uczonych przyznało. W iadomo, że zagęsz- 

j czanie pary wodnej wówczas tylko jest możliwe, jeżeli ziemia 
nie jest nasycona wodą hygroskopowa. Jeżeli zaś cząsteczki 
ziemi są otoczone w arstew kam i płynnej wody, to przyciąganie 
się nie odbywa, przeciwnie ilość wody zmniejsza się wskutek
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parow an ia . Energia, z k ló rą  lo zagęszczanie pary  odbyw a się, 
zależy głów nie od grubości i od budow y fizycznej danej po 
row ate j m asy. D ośw iadczenia S. Sikorskiego w ykazały , że 
najw iększą g łęb o k o śc ią , w której się to  zagęszczanie pary  w o
dnej m oże odbyw ać, je s t fi cm., a  zaledw ie w głębokości 3 cm., 
odgryw a ono jakąś, w ybitn iejszą rolę. Ilość wody hygrosko- 
pow o przyciąganej zależy, przy tym  sam ym  gatunku ziemi, 
od s tru k tu ry . T u  w ażną rolę odgryw a w ielkość cząsteczek 
ziemi, gdyż ilość zagęszczanej w ody je s t tern w iększa, im m niej
sza  średn ica  cząstek. W y raźne  potw ierdzenie tego widzimy 
z dośw iadczenia A. D obenecka, z piaskiem  kw arcow ym , poroz
dzielanym  na sitach, na cząsteczki rozm aite j wielkości.

W ielkość ziarnek piasku w m. m.
0 0 1  — 0 0 7 1  — 0 114 — 0-171 — 0-25 — 0 5  — 1 0  — 

_  0-071 — 0 114 — 0-171 — 0 25 —  0 50 1 0  — 2-0
100 gr. substancyi zagęściło pary wodnej, w przeciągu 5 dni przy 20° C. 
0 2031 gr. 0 1677 gr. 0  1378 gr. 0 1007 gr. 0 0847 gr. 0 0571 gr. 0 0545 gr.

W  cyfrach tych w idzim y pew ną praw id łow ość, k tó rą  w y
ja śn ia  to , że w m iarę  zm niejszania się cząstek , w zras ta  po
w ierzchnia, k tó rą  one s ty k a ją  się z o taczającem  pow ietrzem , 
nasyconem  p a rą  w odną; m asa  zaś zostaje  ta  sam a, a po za 
tern w z ra s ta  i energia, z ja k ą  one wilgoć z pow ietrza  przy
ciągają. Zależność tej pow ierzchni od średnicy  cząstek  w ystę
puje w yraźn ie w niżej p rzy toczonych  obliczeniach I. Soyki, 
k tóry  poszczególne cząsteczk i ziemi uw ażał za kule o bardzo  
m ałej średnicy. P rzy  najm ocniejszem  ubiciu sum a pow ierzchni 
cząstek  ziemi w jednym  litrze w ynosiła :

Średnica ziarn w m ilim etrach:
001  -  002  —  0 1 0  0-20 1 0  2 0 

Suma powierzchni: 443 9 m2 222 0 m2 44 3 m2 22 2 m2 4 5 m* 2-22 m2.

N a ilość zagęszczanej p rzez ziem ię pary  wodnej, w b a r 
dzo znacznym  stopniu, w pływ a też ułożenie cząstek . Z iem ia 
luźno u łożona zagęszcza znacznie więcej pary , aniżeli ub ita , 
poniew aż pow ietrze, lem  ła tw iej może się w cisnąć, im luźniej 
są  u łożone cząsteczki. Poszczególne składniki chem iczne po
siad a ją  tak że  bard zo  ro zm a itą  zdolność zagęszczan ia  pary  w o
dnej. D ow odzą tego dośw iadczenia D obenecka, k tó ry  oznacza- 
ilość wody, zagęszczonej przez każdy sk ładn ik  z osobna, i ich 
m ieszaniny. Każdy też z nich w ym agał innego czasu  do n a

sycenia się.
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N ajwięćej w ody hygroskopow ej zagęszczają w sobie h u 
m us i w odoro tlenek  żelazow y, najm niej krzem  i w ęglan w a 
pnia. W  ziemi dzia łan ia  ich sum ują  s ię , w stosunku  do ich 
zaw artośc i. W ęglan w ap n ia  i glina są znacznie drobniejsze, 
niż p iasek krzem ow y, one też zagęszczają daleko więcej pary  
w odnej. Torf, k tó ry  pow sta ł z ro zk ład u  szczątek  roślinnych, 
jest najbardzie j porow aty , w skutek  tego do najdrobniejszych  
jego cząstek , pow ietrze m oże się w cisnąć. P rzy  w odorotlenku 
żelazow ym  odgryw a rolę także chem iczna n a tu ra  tego zw iązku.

Z czynników  zew nętrznych  w yw iera najw iększy  w pływ  
n a  ilość zagęszczanej p ary , s tan  wilgoci w  pow ietrzu  i tem pe
ra tu ra . Z iem ia m oże tern więcej pary  w odnej zagęścić, im w ię

cej pary  je s t w pow ietrzu . W pływ  tem p era tu ry  daleko t r u 
dniej ‘określić. Aby poznać je j wpływ w przyrodzie , trze b a  
w iedzieć, ja k  oddzia łu ją  zm iany tem p era tu ry  na ilość p rzycią
gniętej pary  w odnej, p rzy  pewnej sta łe j ilości wilgoci w p o 
w ietrzu , i zależność jej od tem pera tu ry , gdy s tan  wilgoci zm ie 
n ia się stosow nie do tej ostatniej. Na te  py tan ia  odpow iadają 
dośw iadczenia D obenecka, z k tó rych  w idzim y, że zdolność z a 
gęszczania pary  w odnej przy pew nym  sta łym  stan ie  wilgoci 
w pow ietrzu  zm niejsza się ze w zrostem  tem p era tu ry .

Powietrze nasycone parą przy 0°
100 gr. substancyi zagęściło pary gramów:
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R zecz m a się przeciw nie, jeżeli stop ień  nasycen ia pow ie
tr z a  w ilgocią, zm ienia się rów nolegle do zm ian te m p era tu ry :

100 gr. ziemi zagęszczało pary wodnej gramów:
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Z tego w idzim y, że w m ia rę  podnoszenia się te m p era 
tury , ilość w ody zagęszczanej n ieznaczn ie w zrasta . T o zaś 
pochodzi s tąd , że w pow yższych w aru n k ach  rów nocześn ie 
z te m p era tu rą  podnosi się i ab so lu tn a  w ilgotność pow ietrza. 
S potykam y tu  znow u pew ną p raw id ło w o ść , k tó ra  pozw ala  
nam  sądzić o zagęszczaniu  się pary  wodnej w  roli. P rzede- 
w szystk iem  jednak  trz e b a  zaznaczyć, że w szystk ie te  cyfry 
odnosiły się do ziem i abso lu tn ie suchej, takiej zaś w p rzy ro 
dzie nigdy nie spotykam y. Jeśliby bow iem  n aw et ca ła  ilość 
płynnej wody z ziemi w yparow ała , to  zaw sze pozostan ie jej 
tro ch ę , hygroskopow o za trzy m an ej, zależnie od s topn ia  wilgoci 
pow ietrza  i tem p era tu ry . W sku tek  tego ziem ia zw ykle zag ę
szcza znacznie m niej pary , aniżeli to  w ykazały  dośw iadczenia, 
k tó re  też  m ogą nam  u ła tw ić  tylko ogólne poznan ie tej kw estyi.

Ilość w ody hygroskopow ej, w jednej i tej sam ej glebie 
ulega ciągłym  w ahaniom . S topień nasycen ia ziemi, odpow iada 
każdo razow em u  stanow i wilgoci w pow ietrzu  i tem p era tu rze . 
Te zaś oba czynniki ciągle się zm ieniają. Jeżeli te m p era tu ra  
spada, a  ilość wilgoci w pow ietrzu  w zras ta , w ów czas ziem ia 
zagęszcza w sobie m niejsze lub w iększe ilości pary  wodnej, 
przeciw nie jeżeli te m p era tu ra  w zrasta , a  ilość wilgoci się zm niej
sza . ziem ia m oże naw et część w ody hygroskopow ej u tracić . 
W  nocy. w czasie posuchy sucha  ziem ia zagęszcza p arę  w o
d n ą , k tó rą  znow u trac i w dzień. S tosunek ilości w ody zagę
szczonej podczas nocy i w yparow anej przez dzień je s t bardzo  
rozm aity , zależy on, oprócz innych czynników , także  od d łu
gości dn ia ; p raw dopodobn ie je d n ak  ilości te  do pew nego sto
pn ia się w yrów nyw ują . Z iem ia bow iem  m oże w nocy zagęścić 
w sobie tyle wody, ile w dzień u trac iła , jeżeli n . b. w ilgotność 
pow ietrza  w zrasta . W raz ie  p rzeciw nym , ilość w ody hygrosko
powej pozostaje  zależną od tem peratu ry .
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D otychczasow e b ad a n ia  pozw ala ją  nam  odpow iedzieć także 
na py tan ie, czy pow yższa w łasność ziem i oddziału je korzystn ie 
na  w egetacyę roślin. W ielu  bow iem  rolników , i to  nietylko 
teo re tyków , ale i p rak tyków  tw ierdziło , że ziem ia przez przy
ciąganie pary  w odnej z p ow ie trza , m oże podczas posuchy 
przyczynić się do pod trzy m an ia  życia roślin, a lbo  w p ro st za
o p a tru jąc  je  w w o d ę , albo też pośrednio  w pływ ając n a  ich 
rozw ój. Jak o  dow ód korzystnego w pływ u wody hygroskopo- 
wej n a  rośliny p rzy taczan o  fakt, że zna jdyw ano , iż ziem ia 
sta le  więcej w ody z siebie w yparow yw ała , aniżeli o trzy m y w ała  
w postaci opadów  atm osferycznych  i przypuszczano , że w oda 
hygroskopow a w yrów nuje  ten  deficyt.

Pom inąw szy  jednak  inne okoliczności, przy  tego rodza ju  
dośw iadczen iach  robi się zaw sze błędy, nie dające  się w ym i
nąć. M ianowicie —  ilość w ody po trzebną  roślinie oznaczano  
w ten  sposób, że roślinę odciętą od korzen ia , gałąź lub liść, 
zan u rzan o  n a  ja k iś  czas do naczyn ia z w odą i z uby tku  wody 
w naczyniu  obliczano ile wody roślina  w y p aro w y w ała , albo 
też oznaczano  to  z tego, ile odcięty  liść lub g ałąź  w pew nym  
oznaczonym  czasie traciły  n a  w adze. P rzeciw ko  pierw szej m e
todzie, p rzem aw ia  ta  okoliczność, że odcięty liść lub gałąź, 
zna jdu je  się tu  w zupełnie innych w aru n k ach  niż w przyrodzie. 
D ruga m etoda posiada jeszcze m niejszą w artość , gdyż tu  od
cięty liść m usim y u w ażać  za nieżyw y, a m a rtw a  tk a n k a  w y
dziela znacznie więcej w ody niż żyw a. Dalszy błąd popełniono 
przy  przeliczan iu  rezu lta tó w , o trzym anych  z jednej rośliny 
przez k ró tk i czas, n a  w iększe obszary  i dłuższy okres cz asu ; 
nie uw zględniano też, że w n a tu rze , jeżeli rośliny sto ją  gęsto 
obok siebie, to  każd a  z nich znacznie m niej w ody w y p aro 
w uje niż jeżeliby  by ła odosobniona, a  to w skutek w zajem nego 
ocieniania się i m niejszego przew iew u. W ielkość tran sp iracy i 
je s t też  ro zm a ita  w różnych  okresach  w egetacyi. N ajw iększy 
zaś b łąd  pochodził z niedokładnego obliczenia wody, d o s ta ją 
cej się z opadam i atm osferycznem i na ziem ię O znaczyw szy 
bow iem  ile p ew na d an a  p rzestrzeń  w ody w yparow yw ała , ob li
czano  z tego ca łą  ilość w ody deszczow ej, n a  tę  p rzestrzeń  
p rz y p a d a ją c ą , i część jej zab ie ran ą  przez rośliny. W ychodzono  
p rzy  tem  z założenia , że część t e j . w ody odpływ a z o toczenia 
korzen i do w ars tw  głębszych, i ilość tę  obliczano n a  p o d sta 
w ie dośw iadczeń  z ziem ią pozbaw ioną roślinności. Z takiej zaś 
ziem i znacznie w iększa część opadów  odpływ a do podglebia, 
niż z ziemi pokry tej ro ślin am i, i to  zależnie od fizycznej n a 
tu ry  danej gleby 8 0 — 7 0 %  opadu. T u  przy jm ow ano, że ś re 
dnio 5 0 %  odp ływ a do podglebia, nie p rzynosząc  żadnej k o 
rzyśc i roślinom . Ten błąd sp raw ia ł, że często ilość wody wy
p aro w an e j p rzez  rośliny by ła 8 - - 1 0  razy  w iększą od zasobu, 
k tó ry m  ro zp o rząd zały  w edle obliczeń. W sku tek  złych m etod 
b ad a n ia  w ielkość tran sp iracy i była za  w ysoko oceniana, a  część 
opadów  zu ży ta  p rzez  rośliny za  nisko. D ośw iadczenia W. 
K noppa w ykazały , że w peryodzie w egetacyjnym , przez w a r
stw ę  ziem i o grubości 5 m m ., jeżeli pow ierzchnia jej je s t p o 
k ry ta  ro ślinnośc ią , w oda p rzew ażn ie  nie p rzechodzi, poniew aż 
ją  zab ie ra ją  rośliny , a  tylko w raz ie  silnego deszczu m ogą nie 
znaczne jej ilości p rzesiąknąć. P oniew aż zaś rośliny korzen ią 
się zaw sze głębiej niż n a  5 m m ., w ięc też m ogą one za b rać  
ca łą  ilość opadów  atm osferycznych. R o zp o rząd zają  zaś one, 
niety lko w odą z opadów  w  czasie w egetacyi, ale też w odą 
z opadów  zim ow ych, o ile ta  za trzy m aw szy  się n a  w arstw ie  
nie przepuszczalnej podsiąka do w arstw  górnych.

W idzim y więc, że opady  atm osferyczne m ogą w ystarczyć 
n a  pokrycie po trzeb  roślin  u p raw n y ch , w brew  obserw acyom ,

k tó re  m iały tem u  zaprzeczyć. B adan ia  prof. E. W ollny’ego nad  
roślinam i rosnącem i g rom adnie w polu, w zupełności to  po
tw ierdziły . N. p. w yparow ały  mniej — , albo więcej + ,  an i
żeli o trzym ały  w postaci deszczu: •
W r. 1879: Groch Konicz czerwony Jęczmień Żyto ozime

- 3 9ó°/o -  25-63% -  4-74% +  8'02%
Bób Konicz czerwony Owies Żyto iarew r. 1880:

— 30-70% — 16-74 — 14 29 2418°/,
Zw ykle więc opady a tm osferyczne m ogą pokryć ubytek 

przez parow an ie, a  jeżeliby nie w ystarczy ły , to  b rak  pok ryw a 
wilgoć, nag rom adzona  w ziem i przez zimę. Ilość w ięc wody, 
k tó rą  ro la  m oże w postaci pary  zagęścić w sobie nie zasługuje 
n a  uwzględnienie.

G leba p rzew iew na, tak  naga, ja k  i pok ry ta  roślinnością, 
m oże przez przyciągnięcie w ody z pow ietrza  pow iększyć n ie
znacznie sw ój zasób wilgoci. M ożemy też zauw ażyć czasem  
na nagiej roli, rano , po pogodnej nocy w czasie posuchy, słabe 
w ilgotnienie p o w ie rz ch n i, ale to  tylko w ów czas, gdy górne 
w arstw y  zupełnie w yschną. Wilgoć ta  pochodzi z wilgotnych, 
głębszych w arstw , z k tó ry ch , p a ru jąc  p rzez  ciepły dzień, pod
nosi się do góry, a w nocy w skutek  oziębienia pow ietrza s k ra 
pla się na pow ierzchni roli. Je s tto  zatem  rosa, k tó ra  pow staje  
ze sk rop len ia  pary  w odnej pochodzącej z sam ej ziemi, a  nie 
z atm osfery . Rosa zaś ta  niety lko nie zw iększa zasobu  w il
goci w ziemi, ale naw et zm niejsza go, gdyż szybko w ysycha. 
Podobnie nie w y trzym uje  kry tyk i zdanie, jak o b y  ziem ia po
k ry ta  roślinnością zw iększała  swój zap as wilgoci p rzez zagęsz- 

| czanie jej z pow ietrza . Zdanie to  op ie ra  się na tem , że po
w ierzchn ia  ziemi pod ro ślinam i, czasam i byw a w ilgotna, co 
m a pochodzić z zagęszczania pary  w odnej. Ł a tw o  to jednak  
sobie w ytłom aczyć, poniew aż rosa  w m iejscach ocienionych 
roślinnością wolniej w ysycha. Nigdy też tej wilgoci nie spo 
tykam y głębiej ja k  n a  kilka m ilim etrów , z o toczenia bow iem  
korzeni w oda szybko znika, w skutek tran sp ira cy i roślin

Z tego co powyżej p rzy toczono  w idać, że tw ierdzenie 
o znaczeniu  w ody hygroskopow ej ziemi dla roślin , o p arto  na 

| fałszyw em  założeniu , k tó re  w aru n k o m  w n a tu rz e  istn iejącym  
J nie odpow iadało . M ożna n a to m iast przy toczyć cały szereg  fa 

k tów , k tóre p rzem aw ia ją  przeciw ko tem u przypuszczeniu . Prze- 
dew szystk iem  przeciw ko bezpośredniem u zuży tkow yw aniu  w ody 
hygroskopow ej przez rośliny  p rzem aw ia to, że rośliny m ogą 
pob ierać w odę tylko w stan ie  p łynnym . P a ra  zaś zagęszczona 
w roli, m oże w praw dzie  w razie  silnego oziębienia się skroplić , 
ale to niem a znaczen ia dla roślin , gdyż odbyw a się w  w ie rz 
chniej w arstw ie , a nie tam , gdzie zna jdu ją  się korzenie roślin. 
W cda zagęszczona w teń  sposób, w dzień  w  m iarę  podnosze
nia się tem p era tu ry  i ubyw an ia  wilgoci w pow ietrzu  u la tn ia  
się napow ró t. Dalej w ypada zaznaczyć, że ilość pary , k tó rą  
ziem ia m oże zagęścić, je s t b a rd zo  m ała, odpow iada ona n a j
wyżej 0  2 m m . opadu atm osferycznego. O w ielkości tegoż nie 
m ożna sądzić z obserw acyj rob ionych  nad  ziem ią suchą w a t
m osferze nasyconej p a rą ,  gdyż w n a tu rz e  tak ich  s tosunków  
nigdy nie spo tykam y. N ato m ias t ja sn em  jest, że każdy g a tu 
nek gleby zaw iera  w sobie ja k ą ś  ilość w ody hydroskopow ej, 
s tosow ną dla jego sk ładu  fizycznego i chem icznego, w skutek 
tego p rzyby tek  tej w ody m oże nas tąp ić  ty lko w pew nych spe- 
cvalnych  w aru n k ach  i je s t zw ykle n ieznaczny. Jeżeli do tego 
dodam y, że ziem ia ty lko  w w zględnie m ałej części s tyka  z po
w ietrzem , k tó re  znow u rzadko  je s t nasycone w ilgocią, i że 
zagęszczanie w ody m oże się odbyw ać tylko n ocą , za tem  przez 
czas dość kró tk i, to  m usim y dojść do p rzekonan ia , że w p rzy 
rodzie ilość w ody zagęszczanej m usi być o wiele m niejsza, niż



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 427

ta, którą wykazały dcświadczenia, tembardziej, iż proces ten 
odbywa się tylko w bardzo płytkiej wyrstwie. Widać to z.po
równania wyników badań S. Sikorskiego i A. Dobenecka, nad 
rozmaitemi rodzajami gleb. Przy rozstrzyganiu tego pytania 
nie można pominąć, że ziemia rzadko znajduje się w warun
kach stosownych dla zagęszczania pary. To bowiem może 
mieć miejsce tylko w czasie posuchy i bardzo ciepłej pogody. 
A i wówczas ziemia może tylko niewielkie ilości wody przy- 
ciągnąć, a często nawet część jej traci, wskutek ubywania 
wilgoci wr powietrzu. Zatem wtedy, gdy ziemia najbardziej 
przybytku wilgoci potrzebuje, ma to zagęszczanie pary naj
mniejsze znaczenie szczególnie dla ziem, które jak n. p. piaski 
przymiot zagęszczania pary wodnej w najmniejszym stopniu 
posiadają. Wszelkie wątpliwości, co do wpływu wody bygro- 
skopowej ziemi na wegetacyę roślin, usuwają wyniki doświad 
czeń, w których porównywano ilość wody w ziemi, w chwili 
gdy rośliny zaczynały więdnąć z maximum wody hygroskopo
wej. N. p. doświadczenia R. Heinricha i A. Liebenberga. Do 
świadczenia te wyraźnie dowodzą, że hygroskopowa wilgoć 
ziemi jest tak mała, że nie może nawet przyczynić się do z a 
spokojenia potrzeb roślin co do wody.

Pozostaje jeszcze kwestya, jak dalece ta  własność gleby 
wywiera pośredni wpływ' na rośliny. Co do tego, to przede- 
wszystkiem E. W, Hilgard — przypisuje wodzie hygroskopowej 
wpływ korzystny na ogrzewanie się roli w czasie gorącym, 
mianowicie ona ma chronić rolę przed zbyt silnem ogrzaniem 
się. Jako dowód tego przytacza fakt, że n, p. glina, która 
odznacza się silną zdolnością zagęszczania pary wodnej, w cza
sie gorącym jest o 10— 12° zimniejsza, niż n. p. piasek kw ar
cowy, który tę zdolność posiada w bardzo małym stopniu. 
Pominąwszy jednak to, że ziemie powyżej przytoczone, bardzo 
rozmaicie zachowują się wobec zmian temperatury z innych 
powodów i, że wskutek tego porównywać ich ze sobą nie 
można, dowód ten, traci całą wartość wskutek tego, że w tych 
samych warunkach nigdy nie spotkano tak wielkich różnic 
w temperaturze rozmaitych gleb, jak  to on przytacza. Jako 
rozstrzygające tę kwestzę, możemy naturalnie, tylko skutki 
działania wody, brać pod uwagę. W tym kierunku prowa
dzone badania wykazały, że tylko bardzo znaczne różnice 
w zawartości wody mogą wywołać nieznaczne, ale już wyra
źne wahania temperatury, zatem wpływ wody hygroskopowej 
może być minimalny, tembardziej, że w czasie upału wielka 
jej część uchodzi w powietrze.

7, podobnego puuktu widzenia należy osądzić pogląd, że 
woda, zagęszczona w górnych warstwach, ogranicza parow a
nie z głębszych i przez to w czasie posuchy oszczędza zapas 
wody w roii. Zjawisko to wcale nie jest skutkiem zagęszcza
nia pary wodnej w górnych warstwach, gdyż wierzchnia w ar
stwa gleby wysychając, chroni Spodnie, wilgotne warstwy, przed 
działaniem czynników przyspieszających parowanie, a nadto 
w ziemi suchej podsiąkanie na mocy włosowatości odbywa 
się znacznie wolniej.

Z tego co powiedziano powyżej, można wyciągnąć wnio
sek ogólny, że własność zagęszczania pary wodnej można wy
kreślić z pomiędzy korzystnych przymiotów gleby.

cze trzeciego roku; pp.: Benjamin Cybulski. W ładysław Nieni- 
czewski i Witold Wiszniewski.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Ze studyum  rolniczego w  Krakowie. W  roku bieżącym 
ukończyli studyum rolnicze w Krakowie następujący słucha

N O W I N  Y.

P rzec iw  biegunce u c ie lą t .  P. M. Franz z Briesnitz pod 
Dreznem, pisze w „Deutsche landw. P r.u o dobrym środku 
przeciw biegunce u cieląt: „Ponieważ w przeważnej liczbie wy
padków przyczyną pomoru cieląt jest biegunka, a środek któ
rym  tę chorobę w swym gosp. stosowałem, dotychczas po roku 
używania mię nie zawiódł, przeto sądzę, iż powinienem go po
lecić kolegom rolnikom. — Środkiem tym jest tak zwany 
„wiedeński balsam“ (W iener Balsam), sporządzony przez braci 
Ohrmenicho We Wiedniu, Heilige Kreuzstrasse Nr. 48, gdzie 
go otrzymać można. Używałem go, dając choremu cielęciu ły
żeczkę balsamu przed ssaniem, i powtarzając następnie dawkę 
2—3 razy; zwykle po trzecbkrotnem zażyciu, biegunka u cie
lęcia ustępowała. Bardzo dobrem okazało się także, szczegól
niej w tych razach, gdy choroba silnie występowała, lub dłuż
szy czas już trwała (3 dni), danie szklanki czerwonego wina 
(letniego), do którego rozbija się jedno ja jk o “. W arto spróbować.

B I B L I O G R A F I A .
„Rolnik", organ c. k. g a licy jsk iego  to w arzystw a gospodarsk iego  Nr. 51 

zaw iera  treść  n as tęp u jącą : O głoszenia c. k. gal. Tow. gosp. P rzyczynek  do 
znajom ości stosunków  handlow ych nasionam i w naszym  k ra ju , sk re ś l i ł  prof 
S tefan Paw lik . L is ty  z podróży. VI. O ldenburg  (z ryciną), n ap isa ł Je rz y  T u rn au . 
O karm ien iu  krów  dojnych (M. S.) T ary fy  d la  przew ozu zboża. D robne w ia 
domości. Ze s to łu  redakcy jnego . P y tan ia  i odpowiedzi. Odpowiedzi od re- 
dakcy i. W iadom ości handlow e.

Odpowiedzi od redakcyi.
P .  Z .  H. W Z. D ziękujem y Sz. P an u  za uw agi dotyczące p row adzen ia 

pism a. Cieszy n as choć tego rodzaju  objaw  zain teresow an ia  się ro lników , 
p rak tyków  naszym  T ygodnik iem . W olelibyśm y posiadać  liczn iejsze grono 
w spółpracow ników  z tej sfery, bo trudno  jes t za is te  prow adzić pismo nie cieszące 
się m oralnem  poparciem  ziem ian , ale cóż poradzić  n a  u p a r te  m ilczenie, k tó 
rego przyczyn n ie  sposób poruszać w tem  m iejscu. W iedeńsk ie  ceny sp i
ry tu su  będziem y pom ieszczać stosow nie do życzen ia  Sz. P an a .

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

W  porze św ią tecznej j a k  zw ykle, n a s tą p iła  cisza w h an d lu  zbożem, 
a sy tu acy a  n ie  d oznała  w ażniejszej zm iany. N a ta rg ach  k rajow ych  położenie 
rów nież nie zm ienione.

I)
at

a
gr

ud
ni

a

P szen ica Żyto Jęczm ień O wies

K rak ó w . . . . . 21 1 6 .5 0 - 16 70 1 3 .7 0 - 15.00 12.50 - 14.20 13.00 - 1 4 0 0
L w ó w .................. 21 14.80  — 1 5 0 0 12.50— 13 00 1 2 .5 0 - 13.40 12.20 - 1 2  90
T a rn ó w .............. 2 t 15 .50 - 16.50 13.60— 14.5 >1 3 -0 0 - 14.0) 12.00 - 1 3 )0 0
Podw ołoczyska . 19 14 4 0 - 14.90 12.00 - 12.40 1 1 .0 0 - 11.60 10 80 - 1 1 .2 0

„ rosy jsk ie — 1 7 .0 0 - 17.50 1 3 .8 0 - 14.2 »00.00 00.00 00.00 - 00.00
W ie d e ń ............... 21 1 5 .2 0 - 15.50 14.80— 15.20 1 3 .5 0 - 17.00 10.80 - 1 1 .8 0
P esz t .................. 21 1 4 .7 0 - 15.20 1 4 .0 0 - 14.30 1 2 .0 0 - 14.00 10 .8) - 1 1 .2 0
P ra g a  .................. 21 1 6 .8 0 - 18.50 1 6 .0 0 - 17.00 14 20 - 16.00 12.30 - 1 3 .5 0
Ceny w koronach

za  100 kg.

B e rlin .................. 21 14 .70 .- 15.00 1 3 .5 0 - 13 90 14 50 - 1 4 .8 0
W rocław  . . . . 21 13.60 — 15.30 13 .60— 14.20 13.20 - 15.00 12.70 - 1 3 .2 0
P oznań  ............... 21 14.00 — 15.00 12.90— 13.60 1 2 .9 0 - 14.00 13.00 - 1 4  00
Ceny w m arkach

za 100 kg

W arszaw a . . . 21 5 .75  —5.85 4 .3 0 - 4.45 4 .50  —8.75 2.70 - 3 .4 0
Ceny w rub lach

za korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za 10U kg  łączn ie  z przew ozem , cłem  i kosztam i wedle tele- 
graticznych w iadom ości cen tra lnego  b iu ra  no tow ań  p rusk ich  Izb rolniczych: 

P s z e n ic a :  dnia 22/ l2 dn ia  2‘/ 12
165.25 165.25Z A m sterdam u do Kolonii 

„ C hicago do B erlina 167.25 167.25
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P s z e n ic a :  dnia 22/ 12 dnia 24/ 12
Z Liverpoolu do B e r l i n a ...... 178 50 178.50
„ Nowego Yorku do Berlina . . . .  170.00 170.00
„ Odesy do B e r l in a ..................  169.25 169 25

Rygi do B e r l i n a .................. 169.25 169.25
w P a r y ż u ...................................  163 50 163.50

Ż y t o :  dnia 22/ 12 24/ l2
Z Amsterdamu do Kolonii za paźdź. . 143.50 142.75
„ Odessy do B e rlin a .................. 146.00 146.75
„ Rygi do B e r l i n a .................. 146.50 146.00
„ Nowego Yorku do Berlina . . . .  146.00 142 75

K u k u ry d z a .  Kraków 21/V II, 00.00—00.00 K.; Wiedeń 18/XII, stara 
10.40— 10.70 K. Lwów 18/X1I, 14.00 — 15.00 K. Tarnów 12/X11, stara 
16 .00— 17.00 AT., nowa 00.00—00.00 II ..  Peszt 4/X II, 12.00— 12.40 A'., 
Podw ołoczyska J8 /X II , nowa 00.00 — 00.00 K .,  stara 00.00—00.00 II. za 
100 leg.

H re c z k a . Kraków 2 1/X II, 14.00 —17.00 AT., Lwów 21/X II, 17.00 —
20.00 II. Tarnów 21/XI1 1 7 .0 0 - 18.00 K. Podwołoczyska 19/X1I galic. 1 2 .8 0 -
13.00 A\, rosyjska 00 .00—00.00 A. za 100 leg.

S tr ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G ro ch . Kraków 21/X II. 17.00—2 4 0 0  K ., Tarnów 21./XII —1 6 0 0  -

22.00 A'., Wiedeń 28/VI1, galic. 00.00 - 0 0 .0 0  A'., Lwów 18/X1I, 14 50 — 
18.20 A'.

F a s o la .  Kraków 21/XU, 1 4 0 0 —21.00 II. Tarnów 21/X1I, 14.00 —
18.00 K.

R z e p a k . Wiedeń 18/XU, 2 7 .6 0 -2 7 .8 0  K .,  Tarnów 18/XII, 24.00— 
2 4 0 0  K., Kraków 30/X, 00.00 — 00.00 K„ Lwów 18/XII, 26.50 -2 7 .0 0  A'., 
Podw ołoczyska 12/XI1, 00.00 -0 0 .0 0  A. za 100 kg.

K artofle. Kraków 21/X II 2.80 — 3.20 K .,  Tarnów 21/XI1, 2 .6 0 -
3.00 A’., Wiedeń 27/V II, 0 .00—0.00 K . Podwołoczyska 19/XU. 3.60—4 0 0 .

Spirytus.
Kraków 21/X II, z opłatą na 95° K. 168, na  75° K .  128 za hekto

litr. Lwów 18/XU gotowy K. 34 50—35.50 loco, Wiedeń 24/X II, 41.60 —
42.00 K . za 100 litr.

Redaktor  Dr. Stanis ław Kozicki.
Redaktor  odpowiedzialny i wydawca Dr. Adam Krzyżanowski.

P o d  g w a r a n c y ą  
czystej  krwi świnie wielkiej białej angielskiej rasy

„YORKSHIRE44
Potomstwo tylko po importowanych i odznaczonych najwyiszemi n a 
grodami rodzicach. nadzwyczaj szybko rosnące, płodne i bar
dzo łatwo się tuczące, szczepione przeciwko róży wągli
kowej i na tę chorobę odporne, w każdym wieku, począwaiy 

od 10—12 tygodni (waga w tym wieku około 20—80 kg) 
wysyła za pobraniem

v v . .
D o m i n i u m  Z i n k a u  F o l w a r k  Zitin,

p.  Z i n k a u  p o d  Nepomuk w Czechach.

N A JW IĘ K SZ Y  SK Ł A D  CH R ZĘŚC I A N S KI

Ma szyn do s z y c i a  i ha f tów
„ S I N G E R f t “

czó łen k o w y c h  i p ierśc ionkow ych , 
tu d z ież  w szy stk ich  n a jn o w . sy s te 
m ów  — N a u k a  h a f tu  o zd o b n eg o  
robó t a ż u ro w y c h , sm y rn e ń sk ic h  

m ereszek  itp . zupełnie bezpłatnie. 
R. P  A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniej JOZEFA IWANICKIEGO 
—  w Krakowie, Rynek GMwny Nr 21.=  
N a w y p ła ty : ręczn e  od 3 2 — 65 zlr.. 

n o żn e  od  4 0 — 115 zlr. 
G o t ó w k ą  1 0 %  t a n i e j .

CENNIKI ILLUSTRO W  ANE przesyła BEZPŁATNIE.

JOZEF RUDNICKI
W KRAKOWIE, RYNEK A-B,

poleca na sezon jesienny i zimowy 
św ieżo sprowadzone towary

jako to: K am izelki z rękaw am i, płaszcze, koszule 
flanelowe, pończochy, sztylpy, m anierki, garn itu ry  
z przyrządam i do jedzenia, rękaw iczki w  najlep
szych rozm aitych gatunkach , z fabryk angielskich, 
pledy do powozów, szlafroki, pantofle, buciki 

pokojowe, koszule am erykańskie.

Towary ze skóry  w najprzedniejszych gatunkach.

V I R A D
10-letni ogier kasztanowaty pełnej krw i przeszło 16 miary, 
bardzo silnie zbudowany, grubej kości, syn D o n c a s t r a .  wnuk 
B u c c a n e e r a  i K i n c s e m  zwycięzca wielu biegów (wygrał 
przeszło 85.000 kor.) i ojciec zwycięzców, stanowi w Sędziszowie.

T a k sa  stan ów k i 100 koron.
Dziesięć klaczy po oźrebieniu, które same lub ich produkta 

wygrały bieg wartości 2000 koron b e z p ł a t n i e .  
W arunki utrzymania klaczy ja k  w Pawłosiowie. Boxy w za
budowaniach stada i stajen wyścigowych kilometr od stacyi 

kolejowej są dla klaczy zarezerwowane.
Adres zgłoszeń: Ostoia-Ostaszewski, Sędziszów.

37 (3 — 3)

Zaproszenie 
do przedpłaty na „ZIEM IANINA“.

R o k  w y d a w n i c t w a  BI.

7 1 F M I A  N I N  “  Tygodnik rolniczo-przemysłowy
„ U L I t l i H I l l l l  wychodzi co  s o b o t ę  w P o z n a n i u ,
w formacie 1— R/a wielkiego arkusza druku c z ę s t o  z r y 
c i n a m i .  Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym wiej
skim, wszelkim gałęziom rolnictwa i przemysłu rolniczego, 
oraz hodowli inwentarza żywego.

Przy „Ziemianinie14 wychodzą trzy bezpłatne dodatki:
1) Rocznik Centr. Tow. gospod., zawierający wszelkie 

rozprawy i wykłady wygłoszone na obradach wydziałowych 
i sesyach plenarnych Walnego Zebrania Centr. Tow. gospod. 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem.

2) »Przegląd Gorzelniczy« pismo miesięczne.
3) Ogród jako źródło dochodu, którego 32-gi arkusz 

wyszedł już z druku.

7 I T M I  A N I N ' 4 kosztuje rocznie 6złr., półrocznie3 złr.
„ U L I l l l H I l l l l  Prenumeratę najlepiej przesyłać wprost 
na ręce Redakcyi w Poznaniu, Półwiejska 5, w liście, lub 
przekazem pocztowym, wtedy odbiera się pismo pod opaską. 
Można także abonować przez pocztę.

Redakcya „ZIEM IANINA“ 
Poznań, P ó łw iejska  5 .
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B i b u ł k a  o d z n a c z o n a  n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  n a  w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w P a r y ż u  1900.
T u t k i  c y g a r e t o w e  o d z n a c z o n e  z ł o t y m  m e d a l e m  n a  w y s t a w i e  p r z y r o d n . - l e k a r s k .  w K r a k o w i e  1900.

Na zadanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tutek.

Zakład przem ysłow y w y r o b ó w  papierow ych
oraz tutek cygaretow ych

N O R I S‘‘
WLADYSŁftWft BEŁDOWSKIEGO

magistra farm acyi i chem ika w  Krakovv*G»

n
»
jj

n

>ł

))

do tytoniów 
lekkich 

i specyalnych

do tytoniów 
specyalnych

Dla łatwego wyboru tutek polecam:

Tutki białe »Noris«
„ „ z w atą

kukurydzow e »MaTs Numa«
»MaTs Albert«
»Mai's de Paris«
»Mai's W allis«  

eg ip sk ie  »E1 Maur«
„ »Offic. Club«

Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. 
palących papierosy, wprowadziłem tutki , . N O R I S “ udoskonalone, tem się odznaczające, że 
papieros zapalony nie gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem a wskutek tego całego papierosa można 
smacznie wypalić.

W ogóle zwracam uwagę na tu tk i b iałe „ N O R I S “ i ku kurydzow e, odznaczają się 
bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają ujemnie na zm ianę sm aku i zapachu 
tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że n ie  drażnią krtani i nie pobudzają w sk u
tek  tego do kaszlu.

Liczne u zn an ia ,  j a k i e  c iągle  odbieram, są  n a j l ep sz y m  dowodem n iepospol i te j  j a k o ś c i  moich w yrob ó w .

Do nabycia w  handlach i trafikach.

W yłączny  skład na L w ó w  i w sc h od n ią  G a l i c y ę : W sk ładzie  o s o b l iw s z y c h  gatunków
tytoniu i cygar ,  ul. Karola Ludwika.

Z w ysokiem  poważaniem

Wł. BEŁDOWSKI, magister farmacyi i chemik.

A P P. Kupcom i  Cukiernikom polecam  w orki papierow e i pudełka na cukry
po  cenach bardzo niskich.
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Lokomobila benzynowa „ O T T Q “ .
Najprostsza i najtańsza siła popędowa dla każdego wła

ściciela ziemskiego i rolnika.
Nie potrzeba ani w o d y ,  ani n i a S Z  n is ty :  

Dzięki uwolnienia benzyny od podatku i małemu zużyciu 
benzyny daje ta  lokomobila najtańszą siłę popędową.

Ws z e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  og n i a  w y k l u c z o n e .
LANGEN & WOLF, Wiedeń X, L a x e n b u r g e r s t r a s s e  59.

Oryginalne m otory »O.TTO« gagowe i benzynowe.
Słynne na całym św iecie z powodu prostej, trwałej konstruk- 

cyi i małych kosłtów  ruchu.
Godne polecenia d la w szystkich m lynaiży.

Z astępca w  K rakow ie M. Peterseim . Fabryka m aszyn.

P
7  S l i T I l  FPÎ I z e g a r m is t r z -
L.  Uri I riLLUlM w Krakowie, Floryańska 19,

poleca po cen ach  p rzy stęp n y ch

zegarki genewskie, zegary  wahadłowe i budziki. 
Ws z e l k i e  r e p e r a c y e  w y k o n u j e  s u m i e n n i e  i p u n k t u a l n i e .

„ROLNIK44 w mu'
T y g o d n ik  dla gospodarzy  w iejskich. 

Or g a n  c.  k.  T o w a r z y s t w a  G o s p o d a r s k i e g o  g a l i c y j s k i e g o ,
w ychodzi we L w o w i e  co sobotę w objętości co 

najm niej jednego  arkusza.

R e d a k t o r  Dr.  K a z i m i e r z  M ie z y ń s k i .

Liczne grono w spółpracowników z pomiędzy ziem ian; 
najlepsze inform acye o nowościach rolniczych (z ry 
cinami); in teresujące fejletony, opisy z podróży, ko- 
respondencye z p rak ty k i. D ział „ P y t a ń  i O d p o 

w i e d z i 14; wiadomości handlowe.

=  B E Z P Ł A T N E  D O D A T K I :  ------
„Przegląd mleczarski44 co m iesiąc ł/2 arkusza. 
„Sprawozdanie z obrad44 „R ady O gólnej44 Tow. 

Gospodarskiego.

P renum erata  wynosi wraz z p rzesy łką pocztową: 
rocznie 8 koron; (5 rs.; 8 mk.).

Adres Administracyi: Lwów, ul. Słowackiego, I. 8. (

M Ł O D Y  C Z Ł O W I E K
z ukończoną wyższą szkołą rolniczą i dłuższą praktyką gospo

darczą — poszukuje miejsca płatnego praktykanta.
Oferty proszę nadsyłać do Redakcyi .Tygodnika* dla W . W.

38  (2— 3)

Kawa
prosto  z Hamburga
4  3/ 4 K g .  gw arant. najlep.

towar, wolne od 
porta, za  zaliczką lub opła

cane z góry.
S a n to s , najlepsza Kor. 7'95 
A fryk. M occa „ 825
S a lv a d o r , zielona

m o c n a .....................„ 870
C eylon , niebiesko-

zielona, najlep. . „ 11-80 
G old java , żółtawa „ 11-20 
P erlk a ffee , bardzo

d o b r a .................... „ 11 ' —

Arab. M occa, aro
m atyczna . . . . „ 13-20

ETTLINGER & Co.,
Hamburg.

32 (9— 10)

i

w szystkich państw 
i ca titnków  w celu 
w ykształcen ia b ie
dnych chłopców 

n a  księży.

W zam ian za to otrzymać 
można pam iątki religijne: ró
żańce, medaliki św. Antonie- 
go, Najśw. Dzieciątka Jezus 
i t. p. — Z apytania i przesyłki 

nadsyłać należy do biura 
„Bethlehem “. Bregenz 
(Vorarlberg). 34 (7— 12)

Weteryn. dietetyczny środek dla koni, bydła rogatego! owiec.
Od 40 la t w użyciu w licznych stajniach w razie braku chęci do 
jedzenia, złego traw ienia, dla poprawy mleka i zw iększenia dojności 
u krów. Cena: 1 pudełko K. 140 , */2 pud. 70  hal. Praw dziw y tylko  
z powyższą m arką ochronną można nabyw ać w e w szystkich aptekach  
i drogneryach. Skład główny: F r a n c i s z e k  J a n  K w i  zda  
c. i k. austr. węg., król. rum. i ks. bnlg. dostaw ca Dworu, Aptekarz 

okręgowy w Korneuburg pod Wiedniem.

Essbsb

Nakładem  Kom itetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. -  W d ru k arn i U niw ersytetu Jagiellońskiego,' p o i zarządem  Józefa Filipowskiego.


